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Cena w C zechosłow acji: 3‘50 Kć.

Nr. 11 (136) Sobota, 12. marca 1927 Rok IV.

Na Premierę „Mściciela" St. Przybyszewskiego.

S ta n is ła w  P rzy b y szew sk i, k tó re m u  d ra m a t  p o lsk i  ty le  św ie tn y ch  d z ie ł zaw dzięcza , po  d łu ższem  m ilczen iu  d a ł  m u  now e d z ie ło , „M śc icie la" , w b ieżący m  ty g o d n iu  
po  ra z  p ie rw szy  n a  sc e n ie  T e a tru  N arodow ego  w W arszaw ie o d e g ran e g o . P o d a jem y  tu ta j  chw ilę , k ie d y  a u to r  s z tu k i ( l )  i j e j  re ż y se r  L. S o lsk i (2) z eg ze m p la rze m

„Mściciela" w ręku, praypatrują się próbie dramatu. Ag. fot. „Światowida", na  płytach kraj. „Alfa” .



Str. 2. ŚW IATOW ID Numer 11.

D nia 1. m arca b. r. przybyła do w iceprem iera dr. 
B artla  delegacja Hucułów , k tórzy  w im ieniu  lud ­
ności hucu lsk ie j M ałopolski W schodniej żądali

au toratyw nego  zaprzeczenia rządu , jakoby  pas g ra­
niczny na huculszyźnie m iał być odstąp iony  
R um unji. Na naszem  zdjęciu sto ją  od lew ej pp.

D ym itr U rszediuk, W asyl H ikińczuk, w i ceprem , dr. 
B artel, A leksander W orobiec, W asyl K uryluk i Józef
Jaruzelsk i. Ag. fot. .Ś w ia to w id a”, n a  p ły tach  krajów . „Alfa*.

Ze sta ry ch  obyczajów  hucu lsk ich  : g ran ie  na  t. zw. trenb itach .
Fot. Seńkowski.

t
f I
; Tratwa na rzece Czeremoszu pod Zabiem. 

'F ot. Seńkowakt.
Na robotach leśnych w Czarnohorze. 

Fot. SeAkowukl.
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HUCULSZCZYZNA.
Do W arszawy, do Prezydenta  Rzeczypospolitej i rządu, 

p rzybyła  delegacja ludności południow o-w schodniego 
granicznego pasa  ziem i po lsk ie j, zan iepokojonej szerzą­
cym i się od dłuższego czasu pogłoskam i, jakoby przy 
ostatecznem  uregu low an iu  g ran icy  polsko-rum uńskiej 
państw o nasze m iało odstąp ić  n iek tó re  pograniczne 
m iejscow ości sąsiedn iem u m ocarstw u. Chociaż chodzi 
tu  o te ren y  niew ielk ie, ludność jednak , gorąco do P olski 
przyw iązana, pragnie , by  rząd nasz zadał ostatecznie 
stanow czy kłam  tym  niepokojącym  pogłoskom . Przybycie 
tej delegacji do sto licy  pow inno i ten  także  odnieść 
sk u te k , by uw agę całego społeczeństw a polskiego zw ró­
cić ku tym  stronom  ziem i polskiej, k tó re  już dzięki sa ­
m ej m alow niczości okolicy posiadają  dla całego naszego 
państw a i narodu  w ielk ie  znaczenie. Okolice te  pod 
Śniatynem , Żabiem  i K utam i są, jak  wogóle cała po łud­
niow o-w schodnia po łać Polski, bardzo m ało znane, cho­
ciaż do uroku  kra jobrazu  przyłącza się tu ta j ogrom nie 
c iekaw a strona  etnograficzna. H uculszczyzna zachow ała 
do dziś dn ia  sw oje starodaw ne charak terystyczne stro je 
i obyczaje ludow e, swój bardzo w ysoko rozw inięty 
artystyczny  przem ysł dom ow y i w sw ych gran icach  
m ieści cały  szereg le tn isk , będących w prost w ym a- 
rzonem  m iejscem  poby tu  d la  zm ęczonych gw arem  m iej­
skim . Szereg obrazków , k tó re  tu ta j zam ieszczam y, będą 
dow odem , że za protestem  H ucułów  przeciw  odłączeniu 
ich od M acierzy stanąć  w inno całe społeczeństw o polskie.

!■ Typ hucu łk i z okolic Żabiego.

2. Typ hucuła z okolic Żabiego.

3- Ze sta rych  obyczajów  hucu lsk ich : 
W różby poślubne d la  now ożeńców  

przez patrzen ie  przez obw arzanek.

4- K o n n y  o rsz a k  w e se ln y , tów arzy - 
szący now o żeń co m  z k o śc io ła  do  dom u.

5. Szkoła hucu lska w Żabiu. Na ścia 
n ie  m apa E uropy  w języku rusk im  
w idok K rakow a z Sukiennicam i i ko 

ściołein M arjackim  i. t. p.

6. Pogrzeb hucu lsk i na cm entarza 
w iejskim .

7. Święto um arłych  na Huculszczyżnie. 
J a k  w M ickiew iczow skich „Dziadach" 
w Dzień Z aduszny przybyw ają na 
cm entarz  rodziny zm arłych i całym i 
godzinam i jedząc i p ijąc, w spom inają 
nieboszczyków . Obrzęd ten  zwie się 

tam  „tryzną".

Fot. SeAkowski.

'%  i r  ,. 4;
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P o w itan ie  s z ta fe ty  czechosłow ackiej n a  ro g a tc e  w ie lick ie j w K rakow ie. W d n iu  3. bm. przybyła pod w ieczór 
sztafeta (patrz górne zdjęcia) do K rakow a, pow itana przez dow ódcę O. K. V. genera ła  W róblew skiego (1), ko n ­
su la  czechosłowackiego Szediw y’ego (2), podpułkow nika dr. P iotrow skiego, dow ódcy V. d ionu w. sam och. (3) 
i innych. W śród uczestn ików  biegu je s t 64-letni Lacel, k tórego sy n  w alczył pod Z borow era (4), oraz kap itan

H onsatko (5).
Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. na  p ły tach  k ra j. .A lfa*.

W d ro d z e  z W arszaw y  do  G enew y. Min. spr. zagr. p. dr. 
A. Zaleski, jadąc na  w iosenną sesję  R ady Ligi Narodów, 
zatrzym ał się w charak terze  pryw atnym  w K rakow ie, gdzie 
nasz fotograf zdjął go (X ) przed dw orcem  kolejow ym  w to ­
w arzystw ie sekr. osobistego, p. Szym iczka (1) i p rzedstaw i­
ciela W ojew ództwa, naczeln ika wydź. bezp. h r. Skarbka (2).

O d sło n ięc ie  p o p ie rs ie  M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o  w P szczy n ie  (G ó rn y  Ś lą sk ). W -uroczy­
stości .w zięli udział Dca O. K. V. gen. W róblew ski (X ) , oraz (w głów nej grup ie  po 
obu jego stronach  od le w e j) : pp. por. Bogacki, m jr. Radzilewiez, kpt. S tyka , s ta ­
ro s ta  Szaliński, por. G adzińskH kom endan t „Strzelca" kpt. U ziębło, kp t. K ruczała, 

m jr. Różnicki, dr. R iess, kpt. B ronikow ski, b u rm istrz  Koj i kpt. H arazyn.

O lb rzy m i p o ia r  fa b ry k i  w Łodzi. Z djęcie nasze p rzedstaw ia  zgliszcza fabryk i Woj- 
dysław skiego, za trudniającej k ilkuset robotn ików . Pożar, k tó ry  w ybuchł dnia 
2. m arca, spow odow ał o lbrzym ie s tra ty  m aterja lne  i w ypadki w śród  personalu. 
W ielu robotników  usiłow ało ra tow ać  się, w yskakując z okien i ran iąc  się ciężko. 

Ag. fot. .Św iatow ida*, na pł. k raj. „Alfa*.

S z ta fe ta  c z e sk a  ze  Z borow a do  P ra g i.  W dniu  1. m arca 
br. w yszła ze Zborow a (M ałopolska W schodnia), pola b itw y 
L egjonistów  czechosłow ackich w r. 1917, sztafeta w ojskow a 
żołnierzy czechosłow ackich z życzeniam i diu P rezydenta

Rzeczypospolitej czechosłow ackiej, dr. T. G. M assaryka, fety , kpt. B. H jn sa tk ę , biegnącego od krzyża m ogiły w Zbo-
k tó ry  w dniu  7. m arca obchodził 77-ą rocznicę urodzin. Szta- row ie  do Złoczowa. Z djęcie na praw o przedstaw ia przybyłą
feta ta , pod nazw ą „Biegu m aratońsk iego", biegła dniem  i do Zborow a grupęL egjonistów  czechosłow ackich z w ieńcem ,
nocą przez M ałopolskę. Podajem y tu ta j na lew o dow ódcęszta- złożonym na m ogile ich poległych braci. Fot. MOnz, Lwów.
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P re z y d e n t  M asa ry k  p o z u je  p o lsk iem u  m a la rzo w i. Prezydent Rzeczypospolitej czesko- 
słow ackiej bardzo n iechę tn ie  pozuje m alarzom , zwłaszcza zagranicznym . Tem 
w iększą wagę ma w yróżnien ie  polskiego m alarza p. S tan isław a G ilew skiego (twórcy 
p o rtre tu  P iusa Xi.), k tórego zdjęcie nasze przedstaw ia na zamku na  Hradezynie 
w chw ili, gdy m aluje p o rtre t przez. M asaryka, Tiskovy-Odbor, Prahą.

K arn aw ał s tu d e n tó w  p a ry sk ic h . W śród licznych grup tradycyjnych pochodów  p a ­
ryskich na ostatk i karnaw ałow e, najw eselszą je s t z na tu ry  rzeczy grupa studen tów  
paryskich , k tórych  zdjęcie nasze przedstaw ia w chw ili, gdy przechodzą przed gm a­

chem  poczty.
Fot. Henri M anuel, Paris.

Kosmetyka lekarska w  świecie metod zapobiegawczych.

Śm ierć  z n a k o m ite g o  p is a rz a  ro sy jsk ie g o . M ichał P io tro­
wicz A rcybaszew  (ur. w r 1878), przed w ojną rozgłośny 
au to r sensacyjnego rom ansu  erotycznego „Sanin", po 
rew olucji bolszew ickiej zacięty jej wróg i zjadliw y sa ty ­
ryk zm arł, w tych dniach w W arszawie. Momento, Warszawa.

P a r la m e n ta rz y ś c i po lscy  we F ra n c ji .  Przybycie członków Sejm u i Senatu  naszej Rzeczypospolitej do F rancji 
stało  się sposobnością do w spaniałych m anifestacji przyjaźni, łączącej oba narody. Na naszem zdjęciu, po 
wizycie u prezydenta Izby D eputow anych sto ją  m, i. p rem ier Poincare (1), m arsz.' Foch (2), m in. B riand (3), 
am bas. C hłapow ski (4), zaś z parlam entarzystów  polskich pp. K iniorski (5), S troński (6), N iedziałkow ski (7), 
C hądzyński (8), L ieberm an (9), T hugu tt (10), Reich (11), D ębski (12). Fot. H. M anuel, Paris.

A n g ie lsk o -b o iszew ick a  w y m ian a  n o t. Podajem y tu ła j portrety  obecnych k ierow ­
ników polityki zagranicznej, W ielkiej B ry tan ji: C ham berlaina (na lewo) i Sowie­
tów : L itw inowa (na praw o, w zastępstw ie  Cziczerina), au torów  w zajem nych gw ał­
tow nych not dyplom atycznych obu państw'. Fot. R. Senneke, Berlin.

W w arsztatach  wiedzy lekarsk ie j w re gorączkow a praca  około podw alin  dla przy­
szłego gm achu zapobiegawczej medycyny. W ochronnej dopiero  liigjenie uku je  nauka 
zdrow ą przyszłość ludzkości. Już z fundam entów  dotychczasow ych zdobyczy św itają  
przebłyski zdrowej starości, zw alczania chorób i odm ładzania. W ysiłki ducha zapro­
w adzą nas w n iedalek ie j przyszłości przez bram y „M etropolisu" do pałacu Higjeno- 
polji, w którym  p rysną  w czarze zdrowej długow ieczności — w szelkie choroby- 
I kosm etyka lekarska  w dziera się w m roki tajem nic przyrody i ona kroczy ku 
zapobieganiu oszpe.ceniotn, ta igając po drodze postępu przestarzałe przesądy, tu ­
dzież szablon uniw ersalności, dyktow any  przez rek lam ę dom orosłych fabrykantów  
kosm etyków . Wszak w iadom o, iż w ągry i pryszcze tw arzy, jako  objaw y tłu ste j 
cery , leczy się dziś znakom icie m etodą odtłuszczania skó ry  tw arzy. Czyż wobec 
tego nie jes t bezdenną naiw nością  i bezduszną chciw ością, jeno dla zysku, galw a­
nizow ać polską in teligencję p rusldem i „poradam i" o konieczności w cierania krem u 
k ilkakro tn ie  (!) w ciągu dn ia  w każdą, choć najbardziej tłu s tą  cerę, oraz m ycia m ydłem  
przetłuszczonem  ? Uczciwy fab rykant ostrzega raczej przed stosow aniem  krem ów  
i w szelkich m ydeł w w zm iankow anym  w ypadku, acz z u jm ą dla w łasnych n ie ­
k tó rych  w yrobów, by kroczyć z postępem  i zaskarb ić  sobie należyte zaufanie dla swej 
w ytw órni. Tak np. postępu je  znana w ytw órn ia  „M iraculum ", k tórej p repara ty  
lekarsko-kosm e.tyczne m ają  oprócz zadania racjonałnege p ielęgnow ania urody  i — cel 
zapobiegawczy. W broszurce załączonej do każdego p rep a ra tu  „M iraculum" zaleca 
au to r odtłuszczanie tłu ste j cery częsteni sp łukiw aniem  jej gorącą w odą, m yciem  
proszkiem  m arm urow ym  „M iraculum " i pudrow aniem  egzotycznym pudrem dr. Lustra , 
który  uw ażam  faktycznie za szczyt hygjeny  i technik i kosm etycznej, w znaczeniu 
w ykw itności, a odradza posługiw ania się krem am i i m ydłam i naw et w łasnego w yrobu, 
w w ypadkach z natu ry  tłustej cery. W broszurce w zm iankow anej znajdzie C zytelnik 
p repara ty  do pielęgnow ania włosów, suchej i norm alnej cery, skóry  ciała  itd . Dr. Z. B.
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Modny o ryg inalny  sw eater. Szykow na suk ienka przedpołudniow a.

E legancki ku ferek  podróżny i' kapelusz 
filcowy.

Sportow a suk ienka, haftow ana i p rze tykana kolorow ą 
w łóczką. Kot. (3out Mmmmi*, Parte.

ŚW IATOW ID Numer 11.

S1Ć NA WIOSNĘ?

M odna jum prow a suk ienka w k ra tę . Spódniczka ze sm okingiem .

mieniem m odnych sw eaterów  są  

pasy poprzeczne i podłużne, niekiedy 

haftowane lub inkrustowane.

Suknie wiosenne, zarówno przed­

południowe, je’ i popołudniowe, 

wszystkie mają długie rękaw y i zdra­

dzają tendencję do kołnierzyków  

zapinanych pod szyję. Spotykam y  

wprawdzie w ycięcia ale bardzo umiar­

kowane. Z  kolorów' noszonych w dzień 

najmodniejsze są barw y stalow c-po- 

pielata, zielona z odcieniem mor­

skim, beige, specjalny odcień czer­

w onaw y i bardzo wiele niebieskiego w 

różnych tonach od jasnego pastelu do 

ciem nego granatu. Szale modne są cią­

gle, ale zmieniają ustawicznie postać. 

Zarzucano szal na boku szyji, wiązano 

po apaszowsku, albo też z boku w po­

dwójną kokardę, przerzucano go niedbale 

przez ramię. Obecnie jednak m oda zna­

lazła nową m ożliwość. Szal z miękkiej, 

drukowanej w fantazyjne desenie crepe  

de chine opuszcza się prosto i luźno, co  

w ygląda bardzo elegancko. W  podróży  

modne, a zarazem praktyczne są płaszcze 

skórzane podbite kashą, do tego odpo­

wiednio mały, przylegający do głow y  

kapelusik skórzany. Przy sportach, celem  

uzupełnienia całości, pończochy z owczej 

wełny i półwysokie buciki ze skóry  

boksowej na niskich obcasach. Jaga.

Oto najaktualniejszy obecnie 

problem dla eleganckiej kobiety. 

Przedewszystkiem  skonstatować na­

leży, że kończy się wszechwładztwo  

płaszczów, które w prawdzie zacho­

w ają swoje stanowisko, jako nie­

odzowne w całości garderoby dam­

skiej, ale obok nich dopuszczone 

zostaną kostjum y, których przez 

pewien czas widywało się minimal­

nie. P o w raca również sukienka jum ­

prowa, uzupełniana przez krótki, 

otw arty bez kołnierza żakiecik, z 

miękkiej »kasha«, »shetland«, z mię­

kkiej wełny wielbłądziej lub z aksamitu. 

Kom plety zaznaczają się sw oją różnobar- 

wnością. R zadko kiedy żakiecik zgadzać  

się będzie w barw ie za spódniczką, prze­

ciwnie wszelkiego rodzaju kontrasty i 

kom binacje są dopuszczone i wskazane. 

B arw a żakietu efektownie kontrastująca z 

kolorem  spódniczki, oto hasło m ody wio­

sennej. W id y w a ć  będziem y n. p. żakie­

cik z czerwonego welwetu przy sukni 

białej, albo zielonej lub siarkowo żółtej.

O becn ą m odę wiosenną możnaby 

nazwać okresem  fal pow rotnych, bo oto 

oprócz kostjum ów i jum prów pow racają  

również sw eatery, które w ystępow ać  

będ ą nie tylko jako czysto sportowe  

ubranie, ale także w  zastosowaniu do 

innych toalet. Charakterystycznem  zna-
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S pó łczesn y  S zek sp iro w i a u to r  a n g ie lsk i w T e a trz e  Ż ydow skim  w K rak o w ie .
Poważna ta instytucja, która niedawno poraź pierwszy wogóle wystawiła 
„Daniela" Wyspiańskiego, na uczczenie swego setnego przedstawienia dała 
sztukę „Volpone“ (Lis) spółęzesnego Szekspirowi autora angielskiego Ben. Jonsona 
(157 3—1637). Z przedstawienia tego podajemy tutaj scenę zbiorową z aktu IV.

W ielk ie  su k c e sy  p o lsk ie j śp iew aczk i. Znowu polskie nazwisko święci prawdziwe 
Iriumfy na zagranicznych scenach. Je st  to p. Stanisława Zawadzka, która 
występami swoimi we Włoszech pozyskała sobie entuzjastyczne uznanie 

zarówno publiczności jak  i krytyki fachowej.
Fot. M anghi, Parm a.

* C a illa v e ta  w T e a trz e  P o lsk im  w W arszaw ie. Przedwojenną 
J? j j  ,. i? Sra obecnie Teatr dr. Szyfm ana z ogromnem powodzeniem.
Na naszem zdjęciu są (od lewej) p p . Samborski (mąż literatki), Stoma (dyr. 
dep. Kultury t Sztuki) Kamińska (jego żona) Moszyński (pułkownik Zakuskinj 

Przybyłko Potocka (literatka) i .Daczyński (radca min. spr. zagr).

N ajnow sza  s z tu k a  M o lnara  „ Je d y n y  R a tu n e k "  w T e a trz e  M ałym  w W arszaw ie.
Zdjęcie nasze przedstawia jedną ze scen aktu I. Siedzą od lewej pp. Stanisławski 

(Kordt), Wesołowski (Jan) i Bonecki (przyjaciel Kordta).
Ag. fot. „Światowida", St. Brzozowski.

M olier w T ea trz e  N arodow ym  w W arszaw ie. Pierwsza ta polska scena odegrała 
ostatnio w znakomitym polskim przekładzie przebywającego obecnie we Francji 
Boy a (dr. Tadeusza Żeleńskiego) przepyszną, iskrzącą się satyrycznym dowcipem 
komedję^ Moliera „Szkoła Żon". Na naszem zdjęciu widać niezrównanego 
p. Solskiego (Arnold), wraz z. p. Zaklicką jako Anusią. Ag. fot. „św iatow ida".
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W P O L S C E  I Z A G R A N I C A

S e n sa c y jn y  p ro ces ra b in a  S p iry  w P rz e m y ś lu . Przed 
Sądem Okręgowym w Przemyślu toczyła się w ub. tygo­
dniu sensacyjna rozprawa rabina Samuela Spiry z Ra­
dymna, skarżącego Zlatę Rubin, 65-cio letnią już kobietę, 
o wymuszenie i podawanie się za jego żonę. Proces,

obfitujący w drastyczne szczegóły, również ze względu na 
środowisko życiowe głównych osób, był przedmiotem 
najżywszego zainteresowania. Nasz korespondent do­
kona! na miejscu szeregu zdjęć, z których podajemy tutaj: 
u góry (od lewej): Rabin Spira — Zlata Rubin — tłumy

ciekawych, a niedopuszczonych do sali obrad. Zdjęcia 
dolne przedstawiają po kolej i (od lewej): oskarżoną, która 
nie chcąc być sfotografowaną w krytycznym momencie 
zasłania sobie twarz chusteczką, oraz trybunał i obrońców.

Fot. „Aga“, Przem yśl.

S tra s z n a  k a ta s t ro fa  w k o p a ln i a n g ie lsk ie j .  Na szybie C. 
W. M. pod Colliery w Walji połudn. skutkiem wybuchu 
gazów węglowych przyszło do straszliwej katastrofy, w

której 145 górników zostało zasypanych, przyczem więcej 
niż trzecia część ich poniosła na miejscu śmierć. Podajemy 
tutaj na lewo widok tego tragicznego szybu przed

katastrofą,na prawo zaś premiera angielskiego Bald wina (X)> 
opuszczającego po katastrofie kopalnię wśród złowrogich 
spojrzeń górników. p0[_ Atlnntic. Berlin, R. Sennecke. Berlin.

W alk i f ra n c u sk ie  w P o z n a n iu . Z odbytych w ub. tygodniu 
w alk francuskich o nagrodę 10.000 zł. i złoty pas poda­
jem y tutaj dwóch zapaśników: G rikis’a (Litwa) i Che- 

valier’a (Francja).

P o g rz e b  d z ie k a n a  D. O. K. W arszaw a k s. p ra ł.  A n t. N ie­
w ia row sk iego . Z tego pierwszego w Polsce pogrzebu du­
chownego wojskowego, chowanego z generalskimi hono­

rami, podajemy tutaj fragment konduktu.

P o g rzeb  A rcy b aszew a  w W arszaw ie. Podajemy tutaj mo­
ment wynoszenia trumny ze zwłokami znakomitego pi­

sarza rosyjskiego z cerkwi na Podwalu.
Ag. fot. „Światowida*, na pt. krajow ych „Alfa*.
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f ra g m e n t starych schodów  kam iennych, łączących się dziw nie z zupełnie now oczesnym i budynkam i przy
ul. Brzozowej.

Ulica Rycerska na S tarem  Mieście z ch arak te ry sty ­
cznym i drew nianym i balkonikam i. Ulica ta  kończy 
się w perspek tyw ie tak, że jest zam knięta w sobie.

Fragm ent bram y przy ul. Bugaj.

Brama jednego z domów przy ul. Bugaj z w idokiem 
na dziedziniec i su teryny .

Na pograniczu starej i now ej W arszawy, na  t. zw. R ybakach. Na pierw szym  p lanie starośw ieckie domki 
drew niane, w głębi w ielopiętrow e now oczesne budynki, łączące się już z Nowem M iastem.



A g. fo t. „Ś w ia to w id a", zd jęc ia p ły tach  k ra jo w y ch  .A lfa '

Konstancja Bednarzewska, artystka Teatru im. J . Słowackiego, której 
sceniczne kreacje tyle m ają iście kobiecej pogody i miękkości, pieści z  roz­

koszą swego ulubionego pieska.

P . S tarska , artystka  Teatru im. Słowackiego, je s t  ogromną 
miłośniczką m uzyki i niejedną chwilę przeżyw a  p r z y  f o r ­

tepianie.

M łodziutka pani Kossocka, artystka  Teatru im. J . Słowac­
kiego, ma pasję do książek, nad którym i wiele wolnych 

chwil od prób i przedstaw ień teatralnych spędza.

Kobieta w szystko podobno poświęci 
dla mody. A le nietrudno zrozumieć, 
że p. Granowska, artystka Teatru 
M iejskiego im. J . Słowackiego, nie 
poświęciła dla m odnej f r y z u r y  

swych pięknych włosów.

Któżby zgadł, że jedna z  najm łod­
szych artystek sceny Słowackiego, p. 
Sniadecka z  praw dziw ą przyjem no­
ścią i szczególną troskliwością opie­
kuje się swoją maleńką krewniaczką, 
siostrzenicą, jeszcze w powijakach .

Idylla  we dzuoje, a raczej ive troje, bo obok pań C zartorzyskiej  (na lewo) i Kosteckiej (na praw o) 
je s t także i , ,  , pajac, ciekawie przypatru jący się zdaleka, ja k  wypadnie pasjans.

P . O rszańska, artystka  operetkowa Teatru Popularnego, w dniach, kiedy 
próby niema, z  rozkoszą nad ilustrow anym i książkam i odbywa dolce

j a r  niente.

Ostatnią sposobnością, kiedy widzowie teatralni m ogli podziw iać talent 
p- Pąłacińskiej, by tui prem iera „Wiecznie M łodego“. K to wie. może kon­

cepcja tej ro li zrodziła  się u arlystkipodczas palenia papierosa.

P . Treszczyńska je s t  bardzo m ilutka w  trzpiotowatych rolach na scenie 
Teatru Słowackiego, ale w domu po trafi być też „strasznie pow ażną “ 

p r z y  rozm aitych robótkach.

N iedźw iadki i pa jacyk i  —  to domowe zabaw ki p . Hańskiej, ale je j  
kreacje sceniczne wykazują, że ma ona i głęboką znajomość psychologii 

nieco żywszych postaci, ja k im i są bądź co bądź ludzie.
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G rupa uczestników  balu. Siedzą (od le w e j) : pp. O kołow -Podhorska, pułk. Szt. 
Gen. M atuszew ski, m in. Zaleska i K. W ierzyńska. Na podłodze Ja n  Lechoń. 
Stoją (od lewej) : Z. R abska, ppłk . Szt. Gen. Beck, p. Tuwim ow a, J. Tuwim, 
K. W ierzyński, m in. G rabow ski, J. W ęgrzyn i ucbarak teryzow any na kucharza

prof. Ossendow ski.

K o m ite t b a lu  „P o lo g n e  L it te ra ire " . Siedzą od lewej s trony  p an ie : Antoniow a
Borm anow a. A ugustow a Drzewiecka. M inistrow a Zaleska. Hr. Sobańska. 
Am basadorowa Laroche. Tadeuszow a Jachow ska. Pośrodku p a n o w ie : M inister 

Zaleski i am basador L a ro ch e .,

Str. 12. ŚWIATOWID Numer 11.

G rupa uczestn ików  balu. Pp. O kołow -Podhorska (1), podpłk. Szt. Gen. Beck (2), Stycz-N aglerow a (3), prof. 
O ssendow ski (4), P ronaszkow a (5), K. W ierzyński (6), woj. Sołtan  (7), P ronaszko (8), R om anów na (9), B rodzka 
(10), W ęgierkowa (11), K onopacka (12), Tuwim (13), dyr. Iw anow ski (14), W ierzyńska (15), m in. Sokal (16),

Lechoń (17), S trug  (18), R oentgen (19), Sm olarski (20).

P. Sfefanja Z agórska, jako  księżniczka ze „Snu 
Srebrnego Salom eji“ J. S łow ackiego.

P. H alina Konopacka jako  „Bazylissa Teofanu“ (z d ra ­
m atu T. M icińskiego).



Szczęście je s t k ruche , n iby  m orska p ianka, T rw ałą 
je s t rozkosz, I I  D  A  M  K  A ”  
jak ą  daje 81 *

M istrz  P o lsk i,  sz a ch is ta  p . P rz e p ió rk a  (X ) przybył na  za­
proszen ie  „Krak. Tow. G ry Szachow ej im. J. D ominjka*, 
pozostającego pod honorow ą p rezesurą posła M. D ąbrow ­
skiego, do K rakow a i rozegrał g rę  sym u ltanną  przeciw  
27 członkom  tow arzystw a. Ag. fot. „światowida*

Ogólna suma wygranych przeszło
> !■  f

I
!! Co drugi los m usi w ygrać  ! !

C eny losów  :

Ćw ierć losu
Zł. 10-—

Pół losu
Zł. 20  -

C ały  los
Zł. 4 0  -

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

Losy należy zam aw iać w edług poniższego wzoru.

3f £ m t a  z a m ó n t i e ń ,

D o  B R A C I  S A F I E R
Kraków, Plac Dominikański L. Ig

N iniejszem  zam aw iam  :
  Losów ćw iartek  po Zł 10'—

Losów połów ek po Zł. 20 '—
Losów całych po Zł. 40'—

N ależytość złotych uiszczę po
otrzym aniu  losów , b lankietem  nadaw czym  P. K. O. 
Nr. 400.117 przez firm ę załączonym .

Im ię i nazw isko :
D okładny a d re s : ..............  ..............................

ŚWIATOWID str. 13.

Jubileusz M arji R odziew iczów nej. Dnia 13 b. m., odbędzie się w W arszaw ie jubileusz p racy literack iej Marji 
Rodziewiczównej, jednej z najpopularn iejszych  pow ieściopisarzek spółczesnych polskich , au to rk i głośnego swego 
c z isu  „D ew ajtis’a “ i „S trasznego dziadunia*. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  Ju b ila tk ę  podczas jej pobytu  w Pozna­
niu w roku 1925. (O becnie bow iem  p. R odziew iczów na n ie  dopuściła  an i naszego fo tografa, an i naw et fo to­
g rafa  K om itetu Jubileuszow ego), Ag. fot. „Św iatow ida", na  p ły tach  krajow ych „Alfa".

Śp. Z o fja  S o k o ln ick a . Piastu jąca 
m andat poselski z ram ienia Z. L. 
N., w ybitna i ogrom nie zasłużona 
działaczka narodow a i społeczna 
zm arła w Poznaniu , gdzie pogrzeb 
jej p rzybra ł ch a rak te r w ielkiej 

m anifestacji narodow ej.
Ag. fot. „Światowida", zdj. na  pt. „Alfa".

P o ro z u m ie n ie  „L ew ia tan a“  z W ie lk im  P rzem y słem  M ałopolsk im . W ub.
sobotę  odbyły  się w Izbie H andlow ej w K rakow ie w ażne narad y  p rzedsta­
w icieli Z w iązku W ielkich Przem ysłow ców  b. K rólestw a z rep rezen tan tam i 
takiego przem ysłu  w Małopolsce, celem  u jednostajn ien ia  przyszłego dzia­
łania. Nasze zdjęcie przedstaw ia p rzedstaw icieli „Lewiatana*, przybyłych 
do K rakow a. Siedzą od le w e j: pp. B arciński, Lauryszew icz i p rezes pos. 
W ierzbicki, s to ją  od lew ej: pos. T repka, dyr. Łem picki i zast. prez. dyr. 
Fajans. Ag. fot. „Św iatow ida" zdj. n a  pi. kraj. „Alfa".

Numer U -

„ZDRADZI PANI Ofl
cenną d la  każdej kobiety  ta je m ­
nicę" opowiada nam  znakom ita  

a rty s tk a  francuska  
HUGUETTE DUFLOS.

Aby posiadać p iękny, biały i g ładki karczek, aby 
usunąć zbyteczne w łoski i m eszek w dow olnem  m iejscu, 
proszę nałożyć c ienką w arstw ę „Taky*,^ tego, de lika tną  
woń w ydzielającego krem u, w formie, w jakiej wydostaje 
się z tubki. Po pięciu m inutach , proszę krem  lekko zmyć 
w odą. Będzie Pan i zachw yconą w ynikiem  krem u „Taky* 
i napew no się Pani rozstan ie  nazaw sze z niebezpieczną, 
przyszczyki w yw ołującą b rzy tw ą, k tóra  do tego jeszcze 
przyspiesza od ras tan ie  w łosów  bardziej szorstk ich , niż 
przedtem , i dep ila to ire’am i skom plikow anym i w użyciu 
i n iem iłą  woń w ydzielającym i.

„Taky* jes t tan i w użyciu i nieszkodliw y. „Taky* rozpu­
szcza w łos, który  z czasem  w końcu zupełnie zam iera. 
Je s t to czarujący w ynalazek, je s tem  nim zachw ycona."

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to n ie ryzykuje , bo gdyby  ten środek  w czem kol- 
w iek zaw iódł lub n ie  w yw ołał zupełnego zadow olenia, 
gotow i je s te śm y  za zw7rotem  tuby  zwrócić pieniądze. Do 
każdej tuby  jes t dołączony kw it gw arancyjny,

„ T a k y *  m ożna nabyć we w szystkich odnośnych 
sk lepach  po cenie zł. 6 '— za tubę.

G eneralne P rzedstaw icielstw o: A. B ornstein  & Co., 
G dańsk, B oettehergasse 23/27. T e l.: G dańsk 266-14. 
K onto czekow e: P . K. O. Poznań 207.170.

Tylko przy tu b ach  z nadruk iem  firm y A. BORN- 
STE1N & CO., dołączony jest sposób użycia w języku 
polskim  i ty lko  za te gw arantujem y.  8?_



Str. 14. ŚW IATOW ID Numer 11.

A. MARCZYŃSKI

Znów oderwał się od n iego maleńki punkcik i 
błyskawicznie pobiegł ku ziemi . . . Trzy lub cztery 
sekundy złowrogiej ciszy . . . B ł y s k ! ! ! . . .  Potem  
wzniósł się słup dymu i huk straszliwy szarpnął 
powietrze . . . Zawtórował mu dźwięk wylatujących 
szyb . . .

A  tam, gd zie  upadł fatalny poęisk kotłowało . . .  
Wiły się poskręcane, poszarpane ciała ludzi . . . 
mułów . . . wielbłądów . . . Kto żył . . .  Kto mógł 
ustać na nogach uciekał . . . Przerażone konie i muły, 
gryząc się i kwicząc, tratowały ludzi, przewracały 
wozy . . . Pędziły oszalałe zwierzęta we wszystkie 
strony . . .  Roztrącały napotkane przeszkody . . . lub 
same się na nich rozbijały . . .

Zadźwięczały dzwonki telefonów . . . Pobiegły  
szybkie słowa po drutach . . .

A wielki samolot, powiewając flagą francuską 
siał dalej zniszczenie . . .

Wreszcie zrozumieli Hiszpanie podstęp . . .
Nie ulegało wątpliwości, że był to samolot n ie­

przyjacielski . . .
Nie czas był na deliberacje, skąd Rifowie wzięli 

aeroplan . . .
Odezwały się milczące działa . . .
Zawarczały mitraljezy . . .
Zatrejkotały karabiny piechoty . . .
Ale wielki, opancerzony samolot szybko wzniósł 

się wyżej . . . Jeszcze k rąży ł. . . Jeszcze kołow ał. . . 
Jeszcze nie wypluł wszystkiej jadowitej śliny swych 
śmiercionośnych pocisków . . . Dopiero, gdy od strony 
zatoki ukazały się  dwa maleńkie punkciki . . . 
Kiedy zaczęły rosnąć w oczach . . , Kiedy już 
przez lornetę połową można było odróżnić kon­
tury przyzwanych telefonicznie na pomoc hydropla- 
nów hiszpańskich, . . . dopiero wtedy napastnik za­
wrócił do ucieczki . . .

Skierował swój dziób na południe . . .  i pognał 
w stronę gór . . . pod osłonę dział artylerji rifeń- 
skiej . . .  W dwie minuty później przeszybowały nad 
miastem dwa ścigąjące zbiega samoloty hiszpańskie 
. . . Czy dopadną?

Ryszard i Witołd powrócili do kobiet . . . Opo­
w iedzieli im dokładnie przebieg zajścia . . .  Zu 
zbladła . . . Ona domyśliła się zaraz, jaki 1o aeroplan 
sieje zniszczenie wśród wojsk hiszpańskich . . . Znów 
trwoga otarła się o nią swem zimnem skrzydłem . .  .

Przestała się kleić rozmowa . . . Widmo wojny 
i śmierci zaglądnęło do spokojnego na pozór Ajdir. . .

W chwilę potem weszła pielęgniarka . . .
Przyniosła nowiny . . .
H iszpanie ewakuują Ajdir . . : Nie długo cie­

szyli się generałowie Alfonsa XIII. zajęciem stolicy 
nieprzyjacielskiej . . . Napór Rifów wzm ógł się zno­

ił.

c
Ił

wu . . . Trzeba się było liczyć z utratą tego miasta . . .  
Jeszcze dzisiejszego wieczora szpital wyjedzie na 
północ . . . nad zatokę . . . pod osłonę olbrzymich 
dział pancerników hiszpańskich czy francuskich . . .

Zu poweselała odrazu . . . Byle jak najdalej 
stąd . .  . Byle jaknajdalej . .  . W szyscy zaczęli się 
kTzątać przy spakowaniu swych skromnych tobołków.

A kiedy słońce przebiło się po raz ostatni przez 
ciężki woal chmur deszczowych i kiedy ukryło się 
za szczytami gór, grzęznąc w kałużach błota i ro­
zmokłej gliniastej ziemi . .  . ruszyła z Ajdir kolumna 
wozów hiszpańskich . . .

Od południa dolatywał huk arm at. . . Abd el 
Krim spieszył odbić stolicę . . .

—  —  —  czme

Piękny widok roztaczał się dla patrzących z w e­
randy hotelowej . . . Poniżej rozciągała się Ceuta . . . 
Stara historyczna Ceuta . . .

Dzisiaj pełna już budowli europejskich . . . 
Już nie znać zupełnie, że to Afryka . . . Prze­
ciwnie . . . Domy, ulice i ludność hiszpańska . . . 
Jest to jakgdyby przedłużenie Hiszpanji po drugiej 
stronie cieśniny gibraltarskiej . . .

Była niedziela.
Tłumy majtków i żołnierzy hiszpańskich włóczyły  

się po ulicach miasta . . .
Odświętnie ubrani mężczyźni zaglądali zalotnie 

w czarne, gorące oczy postrojonych dziewcząt, których 
suknie mieniły się tęczą barw . . .

Tu i ówdzie pobrzdąkiwał na gitarze jakiś dan­
dys, zadzierając głow ę do góry . . .  w stronę okienka, 
gdzie powinna się ukazać głowa umiłowanej seno- 
rity, lub skąd śniada rączka miała rzucić kwiat 
muśnięty kochającemi ustami . . .

W szystko, co żyło, wyległo na ulice, bo poprzez 
gęste ołowiane chmury wyjrzało słońce . . . Krótki 
listopadowy d z ie ń ... Mało grzejące słońce z im ow e... 
Więc każdy pragnął wykorzystać tę chwilę p o g o d y ...  
Echo gwaru miasta dolatywało aż na spokojną w e­
randę wysoko położonego hotelu . . .

Na leżaku, wyścielonym  skórzanymi, okrągłymi 
poduszkami spoczywała młoda kobieta . . . Nieco  
dalej na wyplatanym trzcinowym fotelu siedziała 
druga, której rysy zdradzały rodowitą Hiszpankę . . . 
Przy małym stoliczku werandowym pisał coś w no­
tesie mężczyzna . . . Lewej ręki nie miał . . . Wisłał 
tam tylko próżny rękaw. Po chwili mężczyzna ów 
zwrócił się z uśmiechem do H iszpanki:

—  Siądź przy mnie Carmen . . . Nie mogę
sobie dać rady jedną ręką . . . Jeżeli już chcesz 
wyjść za mąż za takiego kalekę jak ja, to musisz
mi pomagać . . . Ucieka mi ten notes po całym
stoliku . . . Chodź i przytrzymaj mi go trochę . . .

—  Dobrze Wit . . . Pom ogę ci . . .  Ale poco 
ty masz pisać ? .  . . Dyktuj mnie, a ja będę twą
sekretarką . . .

—  Masz rację . . .  Tyle przeszedłem, zanim cię 
zdobyłem , że teraz należy mi się zasłużony od­
poczynek . . .

Zasiedli razem przy stole i Witołd dyktował 
swej pięknej narzeczonej . . . Wynotowała więc w 
notesie dały | i godziny pociągów, którymi mieli 
niebawem przebiegać wielkie przestrzenie . . . Potem  
napisała list do rodziny Witolda . . . Zawiadamiała 
ich, że po ślubie, który wezmą w Madrycie, przez

Francję i Szwajcarję przyjadą do Polski . . . przed­
stawić się . . .

Potem oboje oglądnęli się dyskretnie w stronę 
leżaka . . . Towarzyszka ich zasnęła . . .  Więc jak 
zakochana para studentów, ukradkiem wymienili kilka 
pocałunków . . . Spłoszył ich wesoły srebrzysty 
śmiech . . . leżącej:

—  A to ftas przyłapałam . . . Um yślnie przy­
mknęłam oczy . . . Czekajcie, niech tylko mój Ryś 
przyjdzie . . .  to sobie zaraz odbiję z procentem . . .

—  Dobrze, ale przy nas . . . Musimy także to 
zob aczyć. . .  żartował Witołd . . .  A Carmen podeszła 
do Zu i objęła ją ramieniem . . .

—  Kochany uiwiszu . . . Polubiłam cię serde- 
. jak siostrę . . .

—  Jak m ożesz tak mówić Carm en. .  . Mnie ja|j 
siostrę . . .  Mnie ? Taką awanturnicę . , .  konfidentkę ?. . .

—  Nie mów tak . . . Tamto minęło . . . Zma­
załaś swoje winy . . .  Nie ma na tobie żadnej skazy . .  . 
Wiem, co mówię i powtarzam, że gdybym  miała 
siostrę, to nie potrafiłabym ją bardziej kochać, niż 
ciebie w czasie naszej podróży z Ajdir pokocha­
łam . . . Masz złote serce . . .

Zu pochwyciła jej rękę i zanim Hiszpanka mogła 
przeszkodzić przylgnęła do niej wargami . . .

—  Ty jesteś jak ani oł . . .  zdołała wyszeptać . . .
—  A ty jesteś taka śliczna, że gotowam się 

obawiać o Witołda . . . zażartowała Carmen i ucałowała 
Zu w policzki . . .

W tej chwili w szedł na werandę młody m ęż­
czyzna w sportowem ubraniu . . .

—  Ryś . . . Chodź tu zaraz i pocałuj mnie . . . 
Prędko . . . pisnęła Zu . . .

—  Ależ Zu . . .  Co ty wygadujesz . . .
—  Musi pan to zrobić . . . k on ieczn ie. . . Pó­

źniej się pan dowie od swej narzeczonej, dlaczego . . .  
wtrąciła Carmen . . . akcentując słowo „narzeczonej“.

—  Narzeczonej ? . . . powtórzyła mechanicznie
• jakby pytająco Zu . . .

Ale Ryszard podszedł do niej i objął ją ramie­
niem  . . .

—  Tak Zu . . . Pani Carmen dobrze powie­
działa . . . .

W ówczas ogromne rozrzewnienie odbiło się w 
oczach nawróconej grzesznicy. A Carmen dokończyła:

—  Mówiłam już dzisiaj panu Ryszardowi, że  
wraz z mężem serdecznie was zapraszamy do War­
szawy . . .  Na cały styczeń i dopóki wam się nie 
znudzi . . .

—  A teraz posłuchajcie państwo nowin . . . 
Komunikat oficjalny hiszpański przyznaje się do
nowej porażki pod Ajdir i do utraty stolicy rifeń- 
skiej . . .  Co prawda słyszeliśm y już o tem nieco 
wcześniej, ale były to wiadomości nie potwierdzone 
urzędowo . . .  W Syrji się biją dalej . . . Mam gazetę 
angielską . . .  W Damaszku zginęło 200  ludzi . . . 
Jedno skrzydło pałacu Azem spalone. Odwołany 
Sarrail przybył już do Francji . . .  26  października 
w Beyrouth wysadzono w powietrze statek francuski 
„Apollo", wiozący amunicję i 6 aeroplanów na teren 
wojny . . .

Recytował Ryszard . . .  Ale Zu przerwała mu szybko:
—  Już dosyć tych okropności, Rysiu . . . Nie 

mówmy 'o  wojnie . . . Zaznaliśmy jej dosyć. Jutro 
jedziemy w szyscy do starej Europy . . . odetchnąć 
nareszcie . . .

K O N I E C .

O b  R E D A K G j l .
Zanim  — po skończeniu „Siostry Carmen“ — przystąpim y  

do druku nowej większej, powieści, jednej z  najgłośniejszych w obecnej 
chwili, w najbliższym  numerze rozpoczniemy druk sensacyjnej noweli

DLACZEGO MR. SM ITH  
Z A B IŁ  CZŁOW IEKA???

pióra autora „Siostry Carmen“, dr. Antoniego Marczyńskiego, który 
w ostatnich czasach zdołał powieściami swoimi pozyskać sobie szero­
kie koła czytelników.

Nowela ta ilustrowaną będzie obrazkami wybitnego malarza 
i ilustratora ALF R E D  A ŻMUDY.
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Chemiczny Instytut Badawczy im. Prez. Mościckiego w Warszawie.

Hala parterowa z kabiną, gdzie mieszczą się kable elektryczne oraz centrala
rozgałęzienia prądu.

Schody frontow e z w idokiem  na k la tkę  
^ch o d o w ą  na pierw sze p ię tro . Na scho­

dach pracu ją  Ślusarze i stolarze.

Największa sala na pierwszem piętrze, 
przeznaczona na bibljotekę, w której 
m ieśc i s ię  obecnie kancelarja Instytutu.

Fragment laboratorjum technologicznego. W głębi przyrządy do badań, t. zw.
degestorja.

Fragment laboratorjum technologicznego. W głębi jeden z przyrządów, uży­
wanych do badań, t. zw. doświadczalny autoklaf.

Twórca i protektor Instytutu, Prezydent Rzeczy­
pospolitej. prof. dr. Ignacy Mościcki.

Dzięki inicjatywie obecnego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, znakomitego uczonego prof. dr. Ignacego 
Mościckiego, Ministerstwo Robót Publicznych przy­
stąpiło do budowy Chemicznego Instytutu Badawczego, 
m ającego'na celu zajmować się w pierwszym rzędzie 
anąiizą gazów trujących, używanych przez obce pań­
stwa dla celów wojennych. Instytut ten, którego 
budowę rozpoczęto w połowie zeszłego roku, został 
wzniesiony w stosunkowo szybkim czasie i obecnie 
już ty lko dokonywują się roboty wewnąlrz gmachu, 
jak zakładanie instalacji, urządzanie laboratorjów i. t. p.

Zbudowany ńa dawnej wewnętrznej lin ji fortów Instytut, dookoła którego znajdują się jeszcze obecnie 
zabudowania forteczne, oraz ruiny budynków starych. Zdjęcie nasze zostało dokonane pośród ruin

jednego z takich budynków.
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ZNACZKI  DO Z B I O R O W
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO DLA KAŻDEGO' ZBIERACZA

Zł.
2040. Znaczki E u r o p y  i z a m o r s k i e .  W ielka kolekcja 

złożona z 2 00 sztuk  każdy znaczek inny. W tem  A ustrja , 
A fryka, A ustralja , A rab a, A rgentyna, B razylja, Ba­
w ar ja , B osnja, Bułgarja, K anada, K aukaz, Chile, Hi- 
szpanja, Estonja, A m eryka, G recja, W ęgry, Rosja,
Polska, W łochy, Japon ja , Czarnogórze, P eru , Palestyna, 
M eksyk, Serbja, Rum unja, Y enezuela, Turcja, Persja, 
Czechy, U kraina, Jugosław ja, Kolonje angielskie, fran ­
cuskie, portugalsk ie  i w iele innych egzm parzy b rak u ­
jących w każdym  zbiorze. W ysoka w artość, cena . . 75 —

2000. A u s t r j a ,  150 znaczków, każdy inny stem pl. i czyste 180
2068. C z a r n o g ó r z e ,  20 znaczków , każdy  inny , rzadsze 350
2010. C z e c h y ,  25 znaczków , każdy  inny , s tem plow ane . . 0 ‘60
201.1. C z e c h y ,  50 znaczków, każdy inny, w iększa kolekcja 180
2145. A ustryjackie p o c z t y  p o l o w e ,  10 znaczków , każdy 

inny   ..............................................................................................
2151. B e  l g j a, 50 znaczków, każdy i n n y ................................. 1‘50
2152. B e 1 g j a , 100 znaczków, każdy inny, w iększa kolekcja 5 '—
2015. G d a ń s k ,  50 znaczków, każdy in n y ................................. 2*50
2016. G d a ń s k, 100 znaczków, każdy inny, lepsze . . . .  6*—
2023. L i c h t e n s z t e i n ,  20 znaczków, każdy inny , czyste 075  
2074. L i t w a  Ś r o d k o w a ,  50 znaczków, każdy inny,

czyste i s tem pl................................................................................ 5‘—
2065. Łotwa, 15 znaczków, każdy  inny, w  tem  czer. krzyż . 2 ‘—
2048. N i e m c y, 150 znaczków, każdy inny , czyste i stem pl. 15 0
2020. P o l s k a ,  100 znaczków', każdy inny, czyste i stem pl. . I ’—
2021. P o l s k a ,  150 znaczków, każdy inny , czyste i stem pl. 3 '—
2024. R o s j a ,  50 znaczków, każdy inny, czyste i stem pl. . 2 50
2189. R o s j  a, 75 znaczków, każdy inny, l e p s z e .....................  3 50
4001. A r  a b  j a , znaczki egzotyczne, 10 sztuk , każdy inny . 4 —
4033. A m e r y k a ,  25 znaczków, każdy inny , stem plow ane 0 75
2207. A m e r y k a ,  50 znaczków, każdy inny, rzadsze i lepsze 6 —
4040. A r g e n t y n a ,  20 znaczków , każdy inny, stem pl. , . r —
4020. V e n e z u e  1 a , 9 znaczków, każdy  inny , portetow c,

kompł. s e r j a .................................................................................  0 75
2037. Znaczki tylko E u r o p  y , 200 sztuk , każdy inny . . .  2*50
2231. E u r o p a  i z a m o r s k i e ,  100 sztuk , każdy inny  ca­

łego ś w ia ta ..................................................................... .... I* —
2232. E u r o p a  i z a m o r s k i e ,  200 sztuk , każdy inny 

całego ś w i a t a ................................... ..........................................  2*—
2039. E u r o p a  i z a m o r s k i e  500 znaczków, całego

świata, każdy i n n y .....................................................................  7 50

N o w o ś ć !  Ukazał się  w  sprzedaży N o w y  K a t a l o g  
c e n n i k  Nr. 9 znaczków polskich i zagranicznych, pojedynczo 
i w serjaeh. Katalog opracow any podług jiow yeh źródeł uw zględnia 
b e z  w y j ą t k u  w szystkie znaczki polskie z uw zględnieniem  
kolorów, papierów  i ząbkow ań. W y d a n i e  eleganckie  na  k red . 
papierze, odbitki klisz. Niezbędny d la k a ż d e g o  p o l s k i e g o  
z b i e r a c z a .  Cena 2‘50 zł., za pobraniem  35 0  zł. Należność za 
znaczki i cennik należy wpłacać na  kon to  PKO. Nr, 60.742 w 

W arszaw ie.

B iuro fila te listyczne  „E SPE R A N T IST A  FILA TELEJO “  
Je rzy  K rzy żan o w sk i, Łódź, u l .  A n d rz e ja  N r. 4.

P o ra d n ik  d la  a m a to ró w  fo to g ra fó w .
S zro n .

G dy po m glistej nocy zim owej lub 
w iosennej n a s tan ie  m roźny poranek , 
osiadającą w szędzie k rop le  m gły zam ie­
n ia ją  się w przecudow ne zjaw isko, w 
szron, o tu la jący  w de lik a tn ą  koronkę 
cały  św iat. Z jaw isko to trw a  bardzo 
k ró tko , bo niebaw em  ukazuje się słońce 
i top i k rysz ta łk i szronu w ciągu m ałej 
godzinki.

A w łaśn ie  ten  czas ty lko , gdy już 
je s t słońce, a  jeszcze jes t szron, nadaje  
się do fotografow ania. Zdjęcia należy 
rob ić  na p ły tach  ortho -an tiha lo  (np. 
k rajow ych Alfa) z żółtym  filtrem , n a j­
lepiej ze sta tyw u , by m óc siln ie  prze­
słan iać  ob jek tyw  (blandow ać) d ia  uzy­
sk an ia  ostrego rysunku  drobnych 
kryształków . N aśw ietlać  trzeba s to su n ­
kow o długo, w yw oływ ać rozcieńczonym  
w yw oływ aczem , b y  u n iknąć  zlew ania 
s ię  d robnych  kryształków  wr białe  m asy 
na  odb itkach . N iebo pow inno zaw sze 
być ciem niejsze, niż graniczące z n iem  
oszronione gałęzie. O to zresztą stara  

O szronione drzew a podm iejsk ie . F 9, filter, A lfa-O rtho-an tihalo , się au tom atycznie  żółty filter.
rano , '/t sek. Dr. Tad. Cyprian.

Ł am ig łów ka.
Uł. M. Sławmicki.
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6. i i i i i
7. k k k k k k k
8. k k 1 1 1 ł m m r a

9. m m n n n ń 0

10. 0 0 0 0 P
11. P P P
12. r r r r r
13. 8 s s s s s s
14. s t t t t t u u u
15. u  w W w w y y y z z

1. W spółcz. polski pisarz.
2. In acze j: p iedestał.
3. Góry w stan ie  New-York.
4. D zielnica W arszawy.
5. M iasto we F rancji.
6. Współcz. dosto jn ik  kościelny.
7. P tak  m orski.
8. M inister gab. Bartla.
9. N erw ow e cierpienie.

10. U kraiński taniec.
U . E gipskie bóstwo.
12. Polska opera.
13. M ęskie słow. im ię.
14. P rzetw ór do osuszania w ilgotnych murów'.
15. M ieszkańcy jednej ze stolic w Europie.

L itery we figurze należy uporządkow ać, tak , aby po­
ziomo dały  w  każdym  rzędzie w yraz w'edle obok poda­
nego znaczenia, pionow o środkiem  zaś im ię i nazw isko 
najpopularn iejszej a rty stk i kabare tow ej w Polsce.

R ozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać do 
dn ia  19. m a r c a  w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fn e  rozw iązanie redakc ja  „Ś w iatow ida” prze­
znacza w drodze losow ania jako  nagrodę: 

e le g a n c k ą  k o sz u lk ę  n o cn ą .

R ozw iązan ia  z a g ad ek  z n r . 8.
I. E u g en iu sz  O n eg in .

II. K a ted ra .

T ra fn e  ro z w iąza n ia  n a d e s ła l i :
Z W a r s z a w y :  J . Puszew ska, Z. Czaplicki, E Gaczoł, Cz. 

Kozłowski, M. Janczyńsk i, D. H erbstm anów na. K. C hylińska, Z. Ko­
byliński, H. Niewęgłowska, Z. Tiełz, Z. Chrabąszczewicz, Z. Szmar- 
slów na St. Maltze, J . Szym anow ski, R. Sochacka.. J . L andau , M. 
M iszczakowa, M. K rzewińska, H. .Jastrzębski, A. Św ieca, L. Gura- 
now ska, B. P itak , J. H ellm ann, Z. K am ieńska; z K r a k o w a :  L. 
B ochnak. J . Gdowski, J . Rospondów na, K. Przybylow ska, J. W aniek, 
M. Bobakow a, A. Kochowa, A. R otter, N iewiadom ska. J. B obak, M. 
Senow ska, Z. Tllugoszowa, R. Zabiegaj. K. Stefankow a, B. Tilles, 
M Rym ek, Fr. Porębski, St. K ędzierska, K. Pauli, M. A rm atowiczówna, 
W t Budzisz, Wt. K raw czykow a; z e  L w o w a :  M. Screda, Wt. Boner, 
W ł. Slabicki, M. C ieszyńska, K. Michałowicz, J .  W ęgierski, E. K opietz ,. 
T. F lorjański, G. G eppert, O. Janow ska, H. Kopaczowa, J .  Skulska, 
S. Fedorska , J . Św ierczyńska, J . S taw iarz, A. C zauderna, Z. Kislinge- 
row a, M. H offm andwna, J . Bock, J. B rzeska, J. Korzeniewicz, A. 
S łabczyńsk i; z P o z n a n i a :  T. Sobecki, F. Jesionow ska, E. Horoszkie- 
wiczowa, M. Zacharow ska, Z. M ukutow ska, A. Pancerzynsk i, Wt. 
W anicki, H. Skoczylasow a, Z. Błock, Z. Lissowski, J .  K ubacka, U.

1 T ^ T  I D O M  do losowama nagrody j
|  l \ U r  U l N  za rozwiązanie zagadek
| w  nr. i i .  z dn. 12. marca, 1927 r. |

G raczyńska, M. K osińska, Z. Rakow ska, M. Nałęczówna, St. P reiss, 
I. S ław ińska, L. P rzybylski, J . G rabow ska, Fr. S tac h e lsk i; z W i l n a :  
Rom eyko, Z. Antonow iczów na, Fr. Łukaszewicz ; z Ł o d z i :  Sz. Jonas, 
I. S tarostecka, Z. S tarzyńska, St. i M. Steinbergow ie, Al. Łezek, Sz. 
Z dziarska, M. Galicki, W. Zys, H. H endler, J . Frenkiel, B. Rabino- 
wiczowa, A. G abrysiewicz, J . Flaszowa. — .J. O rławska, Lublin. E. 
Misiak, Pszczyna, A. Spyrow a, Siedlce. St. K aźm ierzczak, Ostrowiec. 
St. B idziuków na, Żywiec. R. K ondzioPa, Żywiec. M. Chrapkiewi. 
czów na, Żywiec. St. Piller, Tarnów . M. Jaśnicki, N. Targ. J. Le­
wicki. Stanisław ów. I. Lewicka, Stryj. J. Zborucki, Złoczów. M- 
Persicki, B rześć. A. W oźniczko, Niwka. N. B łaszczykow a, Lublin. 
Rutkow ska, Załuski. M. Czapracka, Chełmno. H. P rocner, Żyrardów . 
R. Cetnerow ski, G dańsk. T. Dworski, Sanok. D. i. W . Kow alczew skie. 
W adowice. R. S ikora, Drohobycz. B. Św iderski, N. Sącz. B. Ra- 
m ułtów a, Jeżów . J . Kwiekowa, Dobrzelin. Nickrak, Gniezno. St, 
Guzikowa, Wieliczka. B. Dobrzański, Lublin. M. W awrzynowicz- 
B rodnica. M. Orlikow ska, Kielce. H. K am iński, Suwałki. J. Mucho- 
wicz, N. Sącz. N. R odakicwiczowa, Okocim. J. W róblew ski, Sosno, 
wiec. W. K usinow a, Dobczyce. J. Nowak, Dąbrowa, Górn. St. 
D ziurzyńska, B rześć. H. Fzum owska, Tom aszów. L. Pleskaczów na, 
Drohobycz. J. R eterski, Częstochowa. B. Raab, Zawiercie. J . Szu- 
żanka, W arszaw a. J. T urska, Tym bark, W. Jaw orow ska, Żyrardów , 
S. Senior, Częstochowa. M. Karczewski, Częstochowa. „M aryśka*, 
Podzamcze. O. W eiglowa, Gniezno. W. W irt, Danzig. Cz. Korczak, 
Mogilno. Z. B orkow ska, Grudziądz. K. Knopik, Żyrardów . Z. Rze- 
w ińska, Przem yśl. W. B ittner, Król. H uta. M. Kozłowski, Kielce. 
H. Zadarnow ski, Dubno. A. M alinowska, St. Żm udziński, Jarosław . 
Fr. Bekielski, Suw ałki. H. Henisz, Sosnowiec. H. M okrzycka, D ioho- 
bycz. M. G ajdzińska, Katowice. J. G órska, Radom. L. W ilke, Lublin. 
M. Celińska, C hruszrzyna. St. Szeferowa, Zakopane. J . D obrzyńska, 
A. H orzyca, Stankiew icz. Sławków, Fr. M orawiakowa, Kępno. J. 
Skaczkow ski, Strzelno. K. Chorzowski, Siedlce. I. Jurowra, Zamość. 
M. M otylewski, Kutbo. L. Kurzer, Kołomyja. M. Hausmanow’a, Dolina. 
H. Łożykow ska, Kruszwica. A. B ittnerow a, Jaw orzno. K. M arm as, 
Sokołowie. K. Janicki, Borysław . St. Sachanek, Kołomyja. E. Swi­
derski, R uda Pabjanicka, H. Sawicka, Tarnopol. J. Antonowicz, Kowel. 
A. W achow ski, Nowemiasto. N. Flancerów na, Mrozy. „W ues“, Bia­
łystok . Z. Jo rdanów na, Golub. I. S tandare , Solec. H. G introw ski, 
Biały Kam ień. J. Zięba, N. Targ. O. H iycyszyn , Dolina. M. Szarska, 
M ilanówek. S. G ierliński, Łęczyca. F. Łaszencki, Szym bark. F. 
Ż y t n i o w s k i ,  Ł ę c z y c a .  Cz. Kozak, Czarny Dunajec. Z. P tak, 
Będzin. J .  Koza, Siedlce, A. Krawcowiczówna, B rodnica. H. M okrzycka, 
Drohobycz. W . Skrzyczak, Pakszyn. P. Raczkow ski, K rasne. L. 
Lenik, Krosno. J . W ilczek, K rzyżioforzyce. L. Policzyński, Rem bertów . 
R. Bock, Serock. M. Szajdingowa, Łowicz. J. Dolaihówna, Krzeszo­
wice. J K awecki, Jaw orzno. G ostyń, J. O kupnik, E. K rasucka, 
Skarżysko. J. Sass, Krzeszowice. K. Staszkiewiczów a, Opatów. M. 
Janow ska, .Sokal. M. Czolijowa, Kalisz. S t. Grodzicki, Brześć. J . Wito- 
szyński, Przem yśl. B. W ojciechowski, R. Różycki, Chełmno. E. Jackow ­
ska, Borysław . A. Rusińko, Stanisławów'. J. Millewiczówna, Zdołbunów’. 
Wł. Krzycówna, Pszczyna. M. Fojcikowa, Rożdzień. Cz. Burczyński, 
Grodno. A. Młyniec, Bolesław. M. K orzyński, Stanisławów'. KI. Jago­
dziński, Częstochowra. B Św iderski, N. Sącz. M. Kozubska, Bochnia. 
M. B u ttn e r, Siersza W odna. P- Dawidowiczówna, Częstochowa. M. 
Sławnicki, Sianki. W. M ajchrowski, Jarosław . K. Opielińska, W rześnia. 
Z. K assakajtisów na, Suwałki. Pluszezyński K., Grodno. W opatern i, 
O strołęka. M. K osiorek, Herby. D. i J. Nowaccy, K cynia. B. Św in iar­
ski, Gniezno. Z. Nowicka. Bydgoszcz. A. K ędzierska, H erby. SI. I. 
Tym cik, D ubiecka. M. Hankiew  czówna, B iały-Stok. M. Kulisiewiczówa, 
Błonie. St. Kaczkowski, Łęczyca. I. M istrzakowa, Kutno. L. i Z. Pli- 
chowie, Lublin. „Dodka“, W łocławek. R K archow ska, Młynów. K. Gu­
zik, Tom aszów. H. ^p ie lińska, Środa. H. M arfiakow a, N. Targ. Z. 
K leinhaendlcr, Toruń. H. D ąm bska, B aranow ice. W . P artykow a, T ar­
nów'. Janiszew ski, D ukszty. Z. Slankiew iczow a, Kalisz. Wł. M ański, 
Zoppot. M. Kozłowski, Koło. J . Nowakówna, W adowice. S. W asielew- 
ska, Ostrów. Z. Jochinan, Drohobycz.

W  losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie los padł na  p. 
Żytniow skiego z Łęczycy. R edakcja „Światowida* prześle m u nagrodę 
wr postaci pieknego serv isu  do wódki w najbliższych dniach pocztą.

Z dziedziny  k o sm ety k i leczn icze j.
Jednym  z najw ażniejszych w arunków  u trzym ania 

w łosów w norm ie — jest czystość, polegająca na tem , 
by skóra głow y i w łosów  były w olne od brudu, tłuszczu 
i naw arstw ień  złuszczającego się s ta le  naskórka. Czystość 
u trzym uje się przez czesanie i m ycie. Czesanie w ykony­
w ać pow inno się grzebieniem  n iezby t gęstym  z zębam i 
średnio  ostrym i. Szczotkow ać pow inno się  głow ę co­
dziennie szczotką m iękką dla dzieci i tw ardą  dla do­
rosłych , tak  by, jak nakazuje prof. Brocą „skóra odczu­
w ała przyjem ne ciepło”. Szczotkow ać i czesać pow inno 
się w k ierunku  uk ładan ia  się w łosów . Każda osoba po­
w inna m ieć swój w łasny grzebień i szczotkę, k tóre  prze­
chow yw ane w inny być zdała od kurzu. N orm alne włosy 
pow inno się myć inniej więcej co dw a tygodnie w wodzie 
ciepłej. W oda pow inna być m iękką (najlepsza deszczowa), 
w braku zaś tak iej należy dodać nieco sody lub z goto­
w ych preparatów  np. „M ołlette”. Z m ydeł dobrze jest 
używać lanolinow e, nafto low e lub  naw et siarkow e l°/o 
(np . M alinow skiego) w zależności od stopn ia  tłustości 
w łosów . D ługie w łosy prof. T abourand  radzi dzielić na 
4 —8 części i każde pasm o splecione w w arkocze myc 
szczoteczką od zębów. Po um yciu należy w ysuszyć w łosy 
ręcznikiem  lub naw et żelazkiem przez ręcznik O ile 
skóra głow y je s t podrażn ioną, dobrze jest zam iast m ydła 
stosow ać panam ę (100,0 na  m iednicę) lub też m ieszaninę 
trzech  żó łtek  w dw u szk lankach  wod-y w apiennej. Rozczyny 
am oniakow e też św ie tn ie  rozpuszczają tłuszcz. B londynki 
m ogą m yć głow ę w rozczynie wody kam forowej w ilości 
jednej szklanki na cztery  szklanki wody. B runetk i zaś 
m ieszaniną: am oniaku 20,0, sp iry tusu  90° 100,0, wody 500,0.

W arszawa. Dr. m ed. Zofia Rostkowska,

Szron w lesie. F  6'8, filter. 
A lfa-O rtho-antihalo, 1 sek. ’

Nowości f i la te l is ty c z n e .

Litwa K ow ieńska w ydała  serję  znaczków  dobroczyn­
nych d la dzieci. Znaczki te  są  nadrukow a na  w ydaniu  do- 
broczynnem  7. r. 1924. U kazały się następu jące  w arto śc i: 
3 -(- 2 cent. oliw kow y, 2 +  1 cent. b runa tny . 5 + 2  cent. 
zielony, 10 +  5 cent. fio letow y, 15 +  5 cent. karm inow y, 
2 0 +  10 cent. c iem no-niebieski, 36 +  14 cen t. czerw ono- 
b runatny , 50 +  20 cent. ja sn o z ie lo n y , 60 +  25 cent. 
cynobrow y i 1 lita s  +  5 0 c e n t  ceglasty i jasnozielony. 
N adruki w ykonano w kolorze złotym , na  n iek tórych  
w artościach rów nież sreb rnym  lub bronzow ym . Znaczki 
te  m ają  ch a rak te r spekulacyjny. (B iuro F ila te lis tyczne  
Jerzy  K rzyżanow ski, Łódź. A ndrzeja 4.)



H U M O R.
D ziw ne w y m a g a n i a .  O dm łodzona . R o z ta rg n io n y  p ro feso r.

Kumer M _  _ ________________   . m ™ ™ ?.._______  _  , ________ _ _ _  _ _ _ _  .„_ S t y *

— Powiedzcie tam Anielce, żeby szła pow oli, tak, żebyśm y się spóźniły na obiad, — Możebyśmy się tu poradzili: gdzieby możDa dostać tanio dobrego koniaku!?
bo guwernantce bardzo kruczy w kiszkach . . .

-— Ta róża na kapeluszu u jm uje mi co najm niej • — Tym razem , moja Jadziun iu , nie będziesz m iała
10 lat w ie k u . . . pow odu gniewnie się na  m nie, że zgubiłem  parasol, bo

_— Przypnij sobie w tak im  razie ze trzy  lub  cztery go przynoszę do domu. - .
sztuk i ! . . . — Ależ to  bardzo n iem iła b is to rja , bo to jest

cudzy parasol. Nie b rałeś swojego, w ychodząc na w ykład.

D arem n y  w y siłek . O kolicznościow y głos.

— Więc nie nauczyłeś się niczego przez czas 
^akacji ?

— Ależ owszem, ojciec nauczył mię kierować 
‘Utem.

P e n s jo n a rsk ie  f ig le .

— Daj sobie spokój z żartam i, bo ona się n a  nich 
n ie  pozna.

— Taka z niej skrom nisia  V
— Nie, ale jest głucha jak  p ień . . .

— Ten pan śpiew a ty lko  na koncertach  dobro­
czynnych . . .

— Bo głos jego wrzbudza po litow anie . . .

H u m o r pijacki.

— Więc, m oja pani P indasińska , n ie  przyjęli córki 
pan i do tej szk o ły ?

— Ano nie, a le  to n ie  jej w ina. N iech sobie pani 
w yobrazi, że egzam inator p y ta ł ją  o h is to rje , które się 
działy wówczas, k iedy jej nie było jeszcze na świecie.

W ak a cy jn a  n a u k a .

I
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O tw a rc ie  p ier w sze j w M a ło p o lsce  fa b r y k i w yrob ów  gu m ow ych  B erson a .

W nętrze jednej z h a l m aszynow ych w raz z członkam i zarządu. Pośw ięcenie fabryki „B ersona“, k tó re  odbyło się dnia 10. lu tego b. r.

Kukiełki Szopki „Cyrulika Warszaw­
skiego". Warszawa bawi się znako­
micie szopką „Cyrulika Warszawskiego* 
i to zarówno jej ' dowcipnie satyrycznym  
aktualnym tekstemj jak i kukiełkami, 
Wykonanymi istotnie artystycznie. Poda­
jemy tutaj u góry na lewo pp. b. min. 
spr. zagr. hr. Skrzyńskiego, min. Mora-

czewskiego i płk. W ieniawę-Długoszew- 
skiego. Zdjęcie górne na prawo przed­
stawia kukiełki min. Meysztowicza, wicę- 
prem. dr. Bartla i marszałka Rataja. 
Zdjęcie dolne to kukiełki min. spr. zagr. 
Zaleskiego, szefa prot. dypl. hr. Przez- i 
dzieckiego i marszałka Piłsudskiego.
Zdj. Ag. fot. .Św iatow ida*, na pł. krajow ych  „Alfa“.

W  dniu io . lute­

go br. puszczono w  

ruch fabrykę gum o­

w ych obcasów  i po­

deszew Bersona w  K ra­

kowie, któreśm y do­

tąd sprowadzali z za­

granicy.

F a b ry k a  produkuje 

dziennie 2 0 0 0  do 30 0 0  

kg towaru, zatrudnia 

na razie 10 0  robotni­

ków i składa się z ko­

tłowni, hal maszyn i lo- 

kalów na ekspedycję  

biura. O bszar cały 

obejmuje przestrzeń  

4 m orgów. N a  otwarciu  

Dyli o becn i: Prez. Rolle Ogólny w idok budynków  fabrycznych.

i wiceprez. O strowski, 

dr. W ielgu s i dr. Schnei­

der, naczelnik Kubalski, 

radca Konopiński, w  za­

stępstwie p. w ojew . 1 

w icew ojew . naczelnik 

wydź. przem. dr. M a- 

tusiński, inż. Kaczyński, 

insp. przem. dr. W y ró d .  

Izbę Handl. reprezen­

tował dyr. dr. B ereś, 

Bank G osp. K raj. dyr. 

Kretschner i Rokosz, 

Związek Przem ysłow­

có w : dyr. Zborow ski i 

dr. Salpeter, dyr. ele­

ktrowni miejskiej inży­

nier Bieliński, naczelnik 

Obidowicz.
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Lux wypierze
w s z y s t k o  w ' d o m u

W szystk ie  szczegóły  sk ładające się 
n a  całość g a rd e ro b y  kobiecej św iadczą 
d o b itn ie  o je j sm aku  osob istym  oraz 
s ta ran n o śc i w  w yborze .

K o ro n k i, ko łn ierze , żabo ty  oraz c h u s­
teczk i, w szystk ie  te  eleganckie d rob iazg i 
m ogą być  ustaw iczn ie  u trzy m an e  w 
czystośc i i e legancji dzięki L u x ’owi.

Z n ak o m ita  p ian a  L u x ’u, n iezb y t c iep ła , 
p rzy w ró c i ty m  de lik a tn y m  p rzed m io to m  
ich p ie rw o tn y  elegancki w ygląd.

Lever Brothers Lim ited, Anglja

KUPON si
Do. p. L. Reida,1 Skrzynka 
Pocztowa 479 , Poczta Główna, 

Warszawa.
Upraszam o bezpłatne przesłanie 
mi próbnego pakietu Lux wystar­
czającego na próbne pranie. 
Imię i
nazwisko f  .................................
Adres................................................

(Uprasza się o wyraźne pisanie)

86

Propozycja nadzwyczajna!
Los Twój zależy 
n ie  tylko od 
Twoicli zdolno­
ści i czynów', 
lecz i od ludzi, 
z którym i się 
łączysz! Św iato­
wej sław y psy- 
cho grafolog 
SzyllerSzkolnik, 
red ak to r p ism a 

Ś w it ', opowie 
Ci kim  jesteś, kim być m ożesz ? Na- 
deślij ch arak ter pism a swTój. lub za­
in teresow anej osoby, zakom unikuj 
im ię, rok . m iesiąc urodzenia, kaw a­
ler, żonaty , wrdowiec, ilość osób na j­
bliższej rodziny. O trzym asz szczegó­
łow ą analizę ch arak teru , określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
jak  rów nież horoskop 6łynnego me- 
djuin M-lle Evigny. W szystkim  czy­
telnikom  Tygodnika „Światowid" 
analizę w ysyła się po otrzym aniu  
tylko 2 złotych (zam iast zł. 5). Na 
p rzesyłkę załączyć znaczki pocztowe. 
Osobiście przyjm uję od 12—7. P ro­
tokóły, odezw y, podziękow ania naj­
w ybitn ie jszych osób stolicy. W ar­
szaw a, P sycho-G r. fo log  S zy lle r­
S z k o ln ik , P ię k n a  25, m. 12. S k rzy n ­
k a  pocztow a 571. 54

OD PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

I ANLTODY
. CZYSTO NAUKOWE

ZNftKONTY ALTAPSYCHCAjOC-AftGNETYZER,
UCZEŃ I B.W5PÓIPR5C0Y/NIK ŚWIATOWE} 5LAWY 0̂

CRATZ1NCERA, MACNETOPATY V  WIEDNIU

ra=COT\fc(\R5 KI
^POZNM,ULPOZNAN5KA 5Z..L
/' PRZ.YJAUJE. OD 3.DO/bZ.VYJATKIEA NIŁDZIEU 

OKRBLANIE (OtAGNOZA)W5ZY5 TKlCH CHORÓB IWAD.ZOKA. 
METOD* PECZELYEGO ,U U E Q U IS T 'A , T H IE L A  I WLASN/Ą , 
PROGNOZA CHORÓB DZIEDZICZNYCH (WAŻNE OLA RODZICÓW, 
NARZECZONYCH I WYCHOWAWCÓW ) USUWANIE W SZELKICH
NAŁOGÓW I WAD. K jJR S  /MAGNETYZMU O SO B IS T E G O .-----
KSZTAŁCENIEW OU I OOPORNOSCI ORGANIZM U. ZABIEGI 

I MAGNETYCZNE BADANIE I MIERZENIE SIŁY ŻYCIOW E) 
STENOMLTREM Dr )OIRE'A , HIPN0 5 K0 PEM OCHOROWICZA 
I WACHAOŁEA CW1Ł ZD ŁISTC A . SETKI U Z N A *  |  PO D Z IĘ ­

KOWAŃ PISEMNYCH DO PR Z E JR Z E N IA . ttJ U ttS iS & K R s *

ARAGo
ST. GÓRSKIEGO

WAR5ZAW A

■Ilustrowany

Kurąer
Codzienny
najpoczytniejszy dzien­
nik w Polsce, podaje 
codziennie najszybsze 
depesze w łasne z Polski 
i z całego św iata z dzie­
dziny polityki, gospo­
dark i, nauki, lite ra tu ry , 
III sportu . III 
Co tydzień specjalne 
dodatk i: literacko-nau- 
kowy, ilu strow any , po­
w ieściow y, sportow y.

A d re s :
K raków , B asz tow a 18.

Polska Akcyjna Spółka Elektryczna

Warszawa
Al. Ujazdowskie 47

Ł ó d ź
Ul. Piotrkowska 79

75

N ajlepsze a p a ra ty  d e tek to ro w e  
N ajlepsze słuchaw ki 

K o n d en sa to ry , T ra n sfo rm a to ry

Z E  Z M A R S Z C Z K A M I,  \
piegam i, podbródkam i i złą cerą pań n ie  będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zm arszczek, piegów , 
podbródków , m ieć napraw dę ładną  cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny ow al tw arzy, pofatygują się od U  

83 do 5; p racu jące pan ie  w n iedzielę od 2 do 7-ej

Warszawa, Hoża 41. m .7. Paderewska Zofja Ludwika.

o d zn a c za  s te  siln ym , za p a ch em  ■ 
J e s t n ie z ta w n a n e  te  ja h o s e i

u su w a

mmdeSkimbotd

p tz e z to c z y s łe  d la  d e lik a tn e j c e ty

uznanym zapachu.. JkzemysłaWhi.
odświeża i udelikatnia cetf 

mydło wylotowe, zapach u ten 
deneji petfum wschodu

_  Otyginalne tulho z  fitmtj

TffleoL ty lz  St&a&D
FABRYKA PERFUM, KOSMETYKÓW i MYDtł .

56

C Z a 4 a  _  /M fm d-m m  f  O ryginalne zdjęcia pełne 
> 7  v K V  J C f i l l f  •  p ik a n te r j i  d la  m iłośn ików
i  am ato rów . Bogato ilu strow ana kolekcja w ności 10+ 18  cm. 
w ilości 180 reprod . oraz katalog  zł. 5. W ysyła się za up- 
rz ed n iem  lis to w n em  przesłaniem  gotów ki. W ysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw . w ysyłając. K orespond. rów nież 
po polsku. P obran ie  niedopuszczalne. B. B e  k i e r  m a n, 
B u re a u  P o s te s  XI-e B oite  8, ru e  M ercoeur P a r is  F ra n c ja . 57

Jed y n y , najlepszy , niedoścignio­
nej m arki św iatowej w łoski n o- 
ż y  k d o  
g o l e n i a
G w arancja za każdą sztukę. 
P rzedstaw iciele na  Polskę: Gustaw 
Goldheiiner i S-ka, W arszawa, ul. 
M okotowska 15, tel. 267-59. 

ŻĄDAĆ W SZĘDZIE I 53

OLLA'
f*OLLA
je d y n a  Is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m a rk a  św iatow a, udow odn iona  
z u p e łn a  g w a ra n c ja  za  k a id ą  s z tu ­
k ę . C ena za  tu z in  rów now artość  

1 do i. am er. 238

Na talerzu nic nie pozostało.
gdyż był na nim BUDYŃ O ETKER A.

Można temu wierzyć na pewno, 
gdyż

dzieciom nic tak  nie sm akuje, jak budyń Dra. Oetkera. Do­
praw dy nic lepszego nie może podać m atka swoim dzieciom.

Rozmaite gatunki budyniów Dra. O etkera, jak również róż­
norodny sposób ich przyrządzenia, np. z Dra. O etkera sosem 
waniljowym, sokiem malinowym, konfituram i, świeżo gotowane- 
mi owocami lub sokiem owocowym, urozm aicają dania.

Szczególnie ważnem dla dzieci jest to, że Dra. O etkera but 
dynie zaw ierają składniki krwiotwórcze, nadzwyczaj dodatnio 
działające na rozwój ciała i kości. * Pozatem dodawane do tych 
smacznych budyni mleko jest bardzo pożyteczne zwłaszcza dia

dzieci Dr. A. Oetker, Oliwa,

•   —  -8

W ielka ilość przepisów
na budynie  i g a la re tk i znajduje się, 
p rócz dobrych przepisów  n a  w y ­
piek  ciast, tortów i t. p., w now ej 
książeczce D ra. A. O e tkera , 
k tó rą  m ożna otrzym ać bezpłatnie 
w  każdym  sk lep ie  spożyw czym  

lub  bezpośrednio  od

Dra. A. Oetkera,
Oliwa.

OCHRO

^ T O i n k e l h c i u s e n

263

KON JAKI 
W HISKY
ZAKCADY PRZEMYSŁOWE W INKELHAUSEN, TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE .  Z A Ł .1 8 ^ 6 .

R U M Y
ARAKI
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TAM,  G D Z I E  J U Ż  J E S T  W I O S N A .

G dy m y tu ta j  w. P o lsce  p a trz y m y  n a  z m a g a n ie  s ię  z a m ie ra ją c e j z im y  z  b u d z ą c ą  s ię  w io sn ą , n a  R iw ierze  f ra n c u sk ie j  j e s t  ju ż  z u p e łn ie  s ło n e cz n ie  i c iep ło . O to w idok 
z g ó ry  n a  ‘P ro m e n a d ę  S tan ó w  Z jed noczónych  ( ta k  n a z w a n ą  z w dzięczności z a  u d z ia ł  A m e ry k i w w o jn ie  św ia to w ej) w n a jro z k o sz n ie jsz e j o  te j  p o rze  ro k u  N icei.

Fot. dr. Gottlieb. .

.Ś w ia to w id *  w ychodzi w k a ż d ą  so b o tę  w K rak o w ie  —  P o z n a n iu  —  W ARSZAW IE —  Lwowie i W iln ie.
P re n u m e ra t*  k w a r ta ln a  : 12'50 złotych ; zagranicą  15 złotych — C ena o g ło szeń  za w iersz 1 mm  40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote. R ed ak c ja  i  a d m in is tra c ja :  K raków , B asz tow a  17*

te l .  35*42. O ddział w W arszaw ie t N ow ogrodzka 26, t e l : 70*21 i  234-65. N um er k o n ta  P . K. 0 .  w K rakow ie 404*200.

W ydawca i naczelny red ak to r - M arian D ą b r o w s k i ,  — K ierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny : Dr. Józef F l a c h .  — Kraków , Basztow a 17. — Drukiem  „Ózudag“ — K raków ,-B asztow a 1S.


